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ROZMAITOŚCI 
WARSZAWSKIE. 


PISMO DODATKOWE 


Utile Dalezdsie. 
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DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWŚKIEGO. 


we Sróde dnia y. Października 1899 Roku. 


STATUA XIĘCJA PONIATOWSKIEGO. 
( Dalszy Ciąg). 
Zastanawiając się nad wyobrażeniem 
naszem o_stróiu i ubiorze, spostrzegauy, 
iż sąd nasz nieiest wtym razie 
dnych oparty zasadach. Dziś podoba się 


-nam króy obecny, naśmieWwamy się z mo” 


dy  przeszley,. która iednak była nam u- 
podobamą. Ziawienie się iutro nowości; 
Żałować nam rozkaże i wyrzucać będzie 
niedostatek wdzięku dzis nawet używa* 
nych ozdób. Tak więc moda przybiera— 
dąc w biegu wieków nieskończone do 


wolne postaci, niszczy wszelkie stroiów 


naszych piękności, okrywaiąc i ie śmie= 


sznością i wzgardą. Wszakże: to iest 
prawdą, — RA odpowie 
gość. 

Teraz pytam Się Pana, czyli Pomnik, 
którego nieskończona prawie trwałość 5 


ma‘ bydź warunkiem, powinien nag tylko 


Obecnie zadowalniać, czyli też wszystkim 


następnym pokolehiom bydź upodoba- | 


nym? —Oczywista rzeką, i£ pomnik Jest 


własnością 
nien bydź 


potomności, ale razem pow i= 
obrazem: sj Olej epoki, 


sh 
na ża 


"zmienić go 


` zdołatyby. okryć śmiesznością, 


an ry 


Kiedy iuż dotad, mówiłem ; iesteśmy 
na drodze zgody i porozumienie, . sądzę, 
iż z tych saniych pierwiastków Myecląga> 


< jąc tylko wnioski, frafiemy” iuż do po. 


żądanego celu. Pak więc, „moda jest 
niestałą i w miarę czasu i okoliczności 
staie się nieznośna, Do mody wszakże 


_4 ubior woyskowy. policzónym: być! musi, 
"bo któż iego nie zna dziwacznych i do-, 
wolnych przemian i kształtów? A kiedy 


tak iest, czyliż možna radzić ubierać po”. 
mnik w ubiór dzisieyszy, kiedy takowy 
nie będzie mógł z odmiana 
mody? lat kilka zaledwie uplynionych, 
naywig= 
ksze dzieło, i te same Oczy, które pragnę- 
łyby uczcić Poniatowskiego, obrażone. 
nienawidzoney formy suknia, łatwo od= 
wracacby się mogly od podobnego rom 
dzaiu dzieła, z ubliżeniem sprawiedliwie , 
należącego się iemu w zględu.. Przyszła 


„potomność rządząc się tąż samą skłonno- 


ścią w cenieniu. ubiorów, iaka my się rzą- 


„dziemy, zamiast uwielpiania naszey mo 
"dy powiedziećby prędzey mogła: piękna 
statua, dobrze zrobioną, lecz niestety | 
czemmuż nie tak pięknie: ubrania; jak dziś. 
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nasi rycerze. Lecz nacóżby się I to przy- 
dało kiedy niestety, nad: kodzie musi 
koniecznie niews'rzymana, przyszłość? 
Z tego ta nieszczęśliwego kadia, widzie- 
my z doświadczenia, iak = liczne po- 
chodzą szkody dla społeczności, dla 
sztuki, dla chwały Bohatyrów i nzdoby 
miast znakomitych! 
pomniki i Statuy wykonane w późniey— 
szych wiekach, które widziemy we Wło» 
szech, Niemczech, F'rancyi, Anglii, i t. p. 
zubiorami . właściwemi każdey epoce, 
niemaią dziś żadnego prawie znaczenia 
i wartości. Coż znaczą dla nas peruki, 
arcaby, rogówki, krezy, pudry, kaftany, 
kurtki, kornetyi t+p. Ludzie modni wo- 
lą widzieć frak z wązkim stanem, kami- 
<zelkę krótką, błyszczące guziki przy ko- 
śzuli it. p. Znawcy zaś sztuki woleliby 
coś innego. Patrzący na obraz Eryde— 
ryka Wielkiego, Ludwika XIVgo, na Ma— 
ryą de Medycis i t. p. uwielbiać będą 
ich wielkość i przymioty, lecz sztukę ma— 
larską poezytaią za dziwaczną karykaturę. 

Kiedy tak nieszczęśliwey kolei wzgar- 
dy uległy utwory późnieyszych wieków, 
a z więlkiem iednak ciągle zadziwieniem, 
uwielbiane były obok, dzieła staroży— 


nych, zaczęto iuż dawniey ieszcze do- ' 


chodzić tego istotney przyczyny. Lecz 
częstokroć umysł człowieka bardziey lu- 
bi błąkać się, woddaleniu i trudnych 
kombinacyach, aniżeli chwytać prawdę, 
która zwykła bydź poiedynczą, naturalną 
i łatwą. Toż działo sięi' w tym przy— 
padku, narzekania i tolialy do żadnych 
nie doprowadziły stanowczych wypadków. 
Powszechna ‘dopiero. rewulucya nauk, 
smaku i wyobrażeń, wprowadzając do 
sztuk im właściwą filozofią wnaszych 
dopiero czasach, zapewniła utworom 
wielkich mistrzów tę nieśmiertelność, 
do iakięy na próżnoswzdychała przeszłość. 
Ona to po raz pierwszy wyrzekła: iż 


>> 005 0 > 


Tym to sposobem: 


“kni, 
układ zgodnie z wolnością sztuki, wolnie, 


priedęjiojem sztuk ki ; 
tura, 


powinna bydź na= 


Wiek; iż sztuki starożytne. dla tego nam 
się podobaią, podobały się przyszłym wie- 
komi i podobać się będą przeszłym, że wy- 
stawiaią naturę a nie modę. W rzeczy samey, 
jakże może mistrz’. prawdziwy sztuki 
wprowadzać do swiątyni nieśmiertelności, 
niedołężne i fantastyczne utwory kraw- 
ca, szewca, kapelusznika, rymarza, lub 
tym podobnych rzemieślników, kształ» 
ty ich ani są dla wszystkich czasów, ani 
dla wszystkich wyobrażeń odpowiedne. 
Gdy tym czasem, figura ezłowieka i na- 


tura iest zawsze niezmienną, wspólną 
wszystkim wiekom i narodom. -Sztuki 
starożytne w wysokim styla, nietylko 


nie używały ubiorów kraiowych, ale na- 
wet zbyt rzadko draperyi, iak tego li 
czne mamy przykłady w pozostałych za- 
bytkach. 
naturalny stan figur ludzkich, zarówno 
wystawiać maiących. Bogów iak i śmier- 
telnych. Dls urozmaicenia zaś, albo dla 
przyczyn skromności, wypadało niekie— 
dy pokrywać naturalne części pewnym 
ubiorem. Starożytna sztuka iednak, iuź 
to z przyczyn czasowych okoliczności; 
iuż bardziey może z. póbudek nieprzestą= 
pienia zasady naśladowania natury, nie 
wprowadziła bynaymniey kraianych sū- 
lecz użyła tylko draperyi, których 


kierować mogła, nmadaiąc :iey równie 
kształt upodobany, iak figurom rozmai— 
tość akeyi. 
Otoź znowu druga część naturalna 
w sztuce podobnie iak figura człowieka, 
a tą iest kawał płóina lab sukna 
Żadney niemaiący formy, lecz tekową pod 


„ręką Mistrza przybierać zdolny, iak te- 
go widealnych rzutach starożytnych fi- 
gur widziemy przykłady. 


+ 
Nadto, nie 
nie można wprowadzać do ubioru stas 


a MYWYŁAĄ iey wzniosłością czło - 


Powszechnie widziemy w nich- 


tliy, chyba lekkie gdzie Aa kroie 


 nienaruszaiące bynay mniey wydatności 
cial „ani też wychodzące zgranić pro- 


stoty. Zważywszy więe: ziedney strony 
własność: niocy i zgodnie ziey przepi= 


sami iednocześnie wykonywanych po- 


mników; a zdrugiey sposób traktowania 
sztuki przez starożytnych, łatwo iuż u- 
czyniemy teraz wniosek, dla czego osta- 
ich dzieła iak powszechny i sprawie» 
dliwy u wszystkich narodów i we wszy- 
stkich wiekach, odbierały i odbieraią po- 
klaski, gdy tymczasem póżnieysze dzie- 
da, pomimo naywiększych usiłowań zna- 
komitych Mistrzów, „musiały uledz nie- 


pamięci, lnie maią gia nas PB NEEA zna- 


czenia. 
Tak więc, jak widzieliśmy iuż wyżey, 


iż pomnik nie może iuż bydź ubrany 


-w istnielący sw Aey epoki ubiór, tak te= 


raz widziemy, iż nie może bydź ubra= 
nym inaczey, iak- tylko w draperyą, toż 


/się ma rozumieć i o ubiorze konia. 


Poniatowśki więc aby był godnym 


Pomnikiem teraźnieyszey filozofii sztu— 


k, aby był godnyim ręki Wielkiego Tor- 
woldsona, nie mógl być inaczey iak tyl= 


‘ko z odkrytemi rękami, nogami i głową, 


okryty zresżtą nie czem innem iak tyl- 
ko *draperyą. Tym tylko sposobem po- 
zostanie dla was narodów i wie— 
ków. 

“Co się zaś tycze pańskiego, eR 
dalcy, iż Pomnik powinien bydź obra= 
zem swôiey epski, w tym razie nie mo— 
Zna bydź więcey zgodnym, iak ia iestem 
ziego zdaniem. Różniemy się tylko. Go 
do sposobu, iakimby osiągnąć ten cel na» 
leżało. Ja bowiem sądzę, iż Pomnik, któ- 


ry nosi na sobie piętno rozumowania, 


> = l = 
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dopełnione warunkiisztuki, utworem bę-- 


dąc geniuszu, poświęcony prawdą i na- 
turą, usprawiedliwiony zasadami filozofii, 
wystawialący przed oczy naywiększe pos 


ley opinii. ; 


— 


a 


komie trudności w wykończeniu caga 


ści ludzkich iwukładzie drops ryi; nie=' 
skończenie szlschetnieyszy Mezynić może 
potomkom naszym obraz naszey epok), 
aniżeli Hezyni By rzemieślniczy kaszkiet, 


mundur, palasz , ostrogi, lamposy, cza- 4 
„prak, siodło, musztuk i t, p., które nie 


godne bylyby mieporównanego Mistrza 
ręki, a któremu wdżięczność nie moje 
bydź nigdy ograniczoną, za tak świetnie 
przygotowany dla narodu naszego, ¿iako 
też dla całych sztuk pięknych w poto- 


'mności tryumf, 


Na takowe słowa, widziałem iak twarz 
gościa widoczne okazywała ukontento— 
wanie, a nie mogąc ukryć dłużey swoie- 
go zadowolenia, zuniesieniem mówił: O` 
ileż wdzięczny iestem Panu za. odkrycia 
takowey prawdy, Odstępuię z radością mo- 
Dusza moia bowiem, w „tey 
chwili dwie razem cżuie roskoszy: ies 
dnę, iż widzę, Że kształt takowy Pine 
ka w niczem nie ubliży pamiątee Xięcia 
Poviatowskiego, lecz: Owszem ze wzgłę- 
du tego nieprzewidziane nigdy Przeze 
mhie wypaść mają korzyści; drugą iż od- 
krytą zastała dla moich oczu taiemnicza 
dotychczas zasłona sztuki wtym w zglę- 
dzie.Co tem ważnieyszą iest rzeczą dla mnie 


'iż pomimo, że praktycznie nie trudnię się 


piękńemi sztukami , wszelako z wiel- 


'kiem zamiłowaniem starałem się One roz. 


poz ać, o ie tylko okoliczności dozwos: 
lity mi tego. Widziałem wszystkie pras” 
wie starożytności znayduiące się we Pran= 
cyi i Niemczech, lecz okoliczności nie v 
dozwoliły mi widzieć Rzymu, Wenecyi, 
Florencyi, Neapolu; słabe tylko mam 
wyobrażenie dzie] starożytnych tych stos 
lic ze sztychów i odlewów. Jestem ie= 
dnak naywiększym przyiacielem sztuk, 
nadobnych, które nietylko tak dobro- 


czynnie wplywaią na „obecność, alność 


to dla potomności > Z ność 


umysłu i świadectwo naszego światła, 
usiłowań, zdolności i geniuszu, Dla tem 
'go zdanie moie o tem. dziele, które tu 
widziemy przed nami, uważałem za u- 
twór, iak mi czucie i iakakolwiek zna- 
 iomość sztaki przekonywały, nay wyźszey 
doskonałości, z warunkiem iednak, iż ta- 
kowa niestósawną mi się zdawała do na- 
szey obecney: narodowości, Lecz teraz 
po dokładnem podęciu rzeczy przekona- 
wszy ślę złaski Pana o mylności moiego 
zdania, oświadczam "mu, i% od tey chwi- 
"li nie tylko iuż inaczey myśleć nie mo- 
gę, ale nadto dziwię się sam nad sobą, lakim 
sposobem tak czysta, tak prosta, tak lo- 


„giczna i naturalna prawda, ukryła się- 


-przed moim dotąd umysłem. 


Mnieysza iednak iaż o moią osobę, bo 


iakkolniek wielki mam dla sztuk szacunek, 
zawsze jednak nie jest moia dostateczna 
ia% iakim sposobem sami AGO któ- 
wych. to było  naywiększym interessem, 
-w późnieyszych wiekach aż. dotąd prawie 
tak blędney trzymali się zasady? Prze- 
staniemy się temu dziwić, odpowiedziałem, 
ak tylko zaważy my zbyt wielkie przy- 
częny. 
Sztuki piękne aż do naszych prawie 
ENS zostawały: w poniženiu, Czyn- 
"mość ich zarówno z rzemieślniczą poczyty- 
wagą była: Poświęcaiący się im nie mieli 
ani - potrzebnych wiadomości, też 
okrzesanego i szlachetnego wychowania, 


ani 


m cżność, duma i acystokracyia, nietylko 
źle 'wynagradzała ich dzieła, ale nadto 
wzbraniata im przystępu do swoich uprzy- 


wilelowanych progów. A ieżeli czasem to 
ANAL ALPŁ rue ` 


misto mieysce, na ten czas łaska m gnata, 


owymi te tylko dla wasney soley du 
< PAT 5; s 
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ich znaiomość. JLecz pie mogę tego poe 


my, używała Artystę za narzędzie swoich 
fantazyi, którym będąc uległym, nie mógł 


‘na chwilę nawet odetchnąć wľasnem prze- 


konaniem. Dla tychto i tym podobnych 
przyczyn ódznaczaiące się nawet talenta 
w praktyczaem traktowaniu swego przed- 
miotu, nie mogly rozszerzyć swoich wy- 
obrażeń i myśli obok tylu ciężtich prze. 
szkód. Wnaszych dopiero czasach, kiedy 
światło, prawa, nauki i wychowanie wpro» 
wadziły większą równowagę między ludź« 
mi, a szczególniey -w kraiach południoe 
wych Europy, kiedy dziś więcey. ważone 
zostały przymioty osobiste ilepiey wyna. 
gradzane przysługi i dzieła talentu, Kie- 
dy dziś wielu poświęcaiących się sztukom 
wzrosło na łonie szlachetnych domowych 
przykładów w młodości, odbiera potrze. 
bne nayki i wiadomości, posiada ięzyki 
dla porozumienia się w powszechney oy. 
czyznie nauk, kiedy łączy się z postępem 


ogółu wyobrażeń wieku i rozumuie, na- 


turalną iest rzeczą, iż owoce usiłowań tym 
sposobem ukształconych talentów, muszą 


bydź koniecznie różnemi, -od dzieł wie. 


ków poprzednich. Jeżeli dziś jeszcze nie 
wszędzie iest szanowana wola i zdahie mi. 
strzów, to przygaymniey widziemy w ich“ 
szlachetnych duszach nie tak wielką skłon: 
ność do uległości przed dumą i nieznaio. 
mością, Wiek dzisieyszy  poznaie $woią 
godność, narody lubią: się chlubić owo. 
cami swoiey ziemi. Jedna tylko okolicze 
ność w tym stanie rzeczy m>ceno mnieza- 
smuca; a tą iest, iż Polak luhiący szczy= 


«cić się zawsze wła:nemi dziełami, powie 


rza dziś niebacznie, zuymą swsiey chwa- 
ły, napływowi cudzoziemców: caikowity 


| sztuk 


,mnieniem... 


oddział, gdy tymczasem * talenta 
mistrzów rzeźby,  sztycharstwa, archi. 
tektury, malarstwa, muzyki it. p., znane 
nawet u zagranicznych narodów, i mogą. 
ce daleko zaszczytniey odpowiedzieć 5wa- 


iey. epoce sztuki, ukryte są przed iegó 


„własnemi oczami, i pokrzywdzone zapo- 


Lecz nadzieia minie ożywia, 
Że takową plamę czas postępuiąc, swoim 
dobrze skierowanym krokiem rozwagi, 
wkrótce zagładzi.' | 


-Skryślileś mi Pan, odpowie Gość, po. 


ieszaiący obraz sztuk obecnie kwitną- 
-eych, nawias jednak iego o naszym kraiu 


zadziwia ninie nieco. Nigdy bowiem, przy- 


> znam się, powinność takowego dążenia na 


myśl mi nie przyszło, iw jey więc chwi- 
„li gdbieram wielką naukę i-kerzyść, bo 
odtąd ile tylko wpływ móy i usiłowania 
dakazać będą mogly, postanowiłem wspiee 
raó i ośmielać. Qyczystę talenta, Spodzie- 
wam się nawef, iż nieieden podobnie u UCZ Ye 

i skoro tylko raz przedm'ot takowy, w 
a swoiem wietle przyidzie mu na 
mys A SE 

Kiedy iedaik na korzyść pomnika tak 
tuż przeistoczone iest moie wyobrażenie., 
pozostaje mi jeszcze iadna rzecz miezga- 


E z i . „! . 
dzaiąca się 4 'moiem przekonaniem. “W.i- 


d.ę tu konia nienaturalnego, dosyć <cięż.” 


kiego i grabego, iakich wszakże mie wi. 
dziemy w,naturze.— Pozwól pan, mówiłem, 
iż mu w tym względzie uczynię mwagę. 
Byłoby. to 
ażymać ksztaliu konia angielskiego, lub 
wysmukdęy jakowey postaci, i 


*nayniestosownieyszą 


N leżało 
aby! iego postawa była wielką, prostą i 


onaiedoskonałemi uwagami 
duż zreparowanem zostało, przypisać na= 


o warunkiem 


rzęczą 


pa +303 oqma 


szlachetną, równie ik sima figura, Ta- 
kowemi pobudkami © kierowana ręka 
"Thorwaldosona utworzyła, ten ożywiony 
Kloos, który wszakże Żadnym sposobem 
idealnym nazwać się nie może, bo do 
dziś dnia we Wloszech, a szczególniey w 
Państwie Rzymskiem, istnieie jeszcze ras- 
sa prawdziwie Patre kio komi, iakich 

nam pozostały rysy ze stirożytności ji 
w wielu mieyscach poetyczne opisy. Przy» 
znam się, odpowie, iż nie widzialem rzym= 
skich koni i to może być stratą dla mo- 
iego wyobrażenia wtym razie, nim ie 
dnak przystanę zupelnie na;.Pona uwagę, 
pozwól niech się lepiey deszcze wozpa— 
trzę wrózmaitych częściach, » zniewoliłe 
byś mnie Pan nieskończenie, gdybyś -ras 
cayt zemna przebiedz niektóre Szozegó= 
dy i wnopotykanych powątpiewaniach n4 
dzielić mi swoiego obiaśnienia, podobnie 
iak dotąd przez swoie rozumowanie ignas 
iomość sztuki uczyniłeś. 

Co uczyniłem zbyt iest mało znaczą” 
cem, odpowiedziałem, abyś mi ; Pan mogt 
przypisywać atad iakakolwiek ;zasiuzę. 
Ze sposobu dego uwielbiania pod P= 
wnym warunkiem dego dzieła, łatwo 
wnieść już mogłem, iż iesteś znakomi. 
tym Znawca sztuki, Okoliczność tylko 
przypadkowa i zagruntowaną „na słod— 
kiem oezuciu narodowości modyfikowała 
miego iego un'esienie, ieżeli więc zbyt 
moiemi, i to 


deży to właściwe iego skłonności do 
mznonia prawdy. Pod 
odtąd obiawić ośmielę się 
Jemu zdinie; iczeli nawzaiem ze 
swalry strony raczyszmi'Pan oświadczyć 
«w niektórych” szczegółach 
widzę rzekł, przy tym odznaczsiącym się 
sposobie traktowania sztaki, Panu nia 
abywa ma skromności, Zwykła Ona Um 


i ~ 


mole 


tym więc tylko. 


swoje, — Jk 


„nych. 


krywać.... Pan mię iey nauczasz, odpo= 
wiedziałem, — kiedy tak iest przystaię zre- 
sztą na warunek, mówił daley,: chociaż 
sam nie wiem iak *z tego wywiązać się 


potrafię. 
Uderza mnie naprzód całkowity 6- 
brys i gruppa tego pomnika, nie— 


(wchodząc wszczególowe iego części, tak 


dalece, iż gdyby nawet sam tylko cień 
iego został rzucony na Ścianę, iuż mógl- 
by się wydawać ożywionym, proporeyo— 
nalnym i pięknym.—To prawda, odpo- 
wiedziałem, pierwszy ten warunek ka~ 
Zdey sztuki, iest tu zachowany z naywię- 
kszym talentem. 3 

Mnie zadziwia szezególniey spo:ób, ia- 
kiego użył artysta na wydanie życia, 
którem calkowite to dzieło iest natchnio= 
ne. Widzę moment, kiedy koń nie zryż 


wa nogi prawey w przodzie, ale nią ma | 


iuż uderzyć. Tym sposobem pochylona 
łewa pod korpus nadaie osobliwszą har= 
{onig całemu przodowi i sianowi ruch, 
który wpływa znów na układ nóg tyl- 
Z tego względu prawa noga tylna, 
slużąc nie tylko do utrzymywania cale 
go eiężaru korpusu, ale nadto do pepj- 
chania go naprzód, wyrażona iest „w ca- 
żey energii, gdy tymczasem lewa zwra— 
caiac się do ziemi, tracić poczyna ener— 
giczną muszkularność, co się szczegól- 


niey daie postrzegać w lekkim napowrót 


zwrocie-pęciny. Wszystko to razem tak 
iest obrachowane, że koniecznie pomi- 
mo nieczułości: glazu, wrażenie sprawiać 
musi ruchu, bo imaginacya nasza do- 
myślać się każe, że gdyby koń miał na 
chwilę zatrzymać w powietrza prawą no*- 
ge przodu, natenczas postawa iego na 


przód inż pochylona upaśćby zaraz mu+' 


siala, co gdy nie iest podobieństwiene 
oby nastąpiło, wyrsżnie mianuiąc toru- 


chem, tem samem wlewa Życie. —Co 
(za delikaina spekulacya sziubi, odpowie 
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gość, ja ią sobie obiaśniam. podobień= 
stwem, iak gdybyśmy pochyłą w którą= 
kolwiek stronę narysowali figurę ludzką, 
wtenczas koniecznie iedna z dwóch mu- 
siałaby. nastąpić w umyśle konieczności, 
-albo ta figura upadnie,albo też użyie ruchu, 
dla równowagi, i to stanowi Życie niemego 
obrazu, Ruch ten iednak Życia, aczkoł- 
wiek ogniem słusznie nazwać się- może, 
nie widać wszakże w szlachetnem zwie— 
rzęciu, żadney gwałtowności, ani też nies 
godney namiętności. Zdaie się tylko du- 
mnie chełpić z zaszczytu swoiey poslu= 
gi i zapowiadać dzielność. z 

Nie można dosyć uwielbić tych pier— 
si, których układ, forma iporuszenie mu= 
szkołów pełne prawdy, zdaią się dosta- 
tecznie amblematyzować wielkość przed 
miotu, połączenie ich z lewą nogą, szyią 
i głową stanowi kontur nieporównaney 
pięk ności. —Głowa konia, mówiłem, pras 
wdziwie godnie- wyobraża naywyższą 
wzniosłość doskonałości, ona zdaie się 
bydź tą główną i naywydatnieyszą częm, 
ścią całości, od którey koniecznie zale” 


żyć musi ruch, postawa, natężenie mu—- 
szkułów i szlachetność obrysu, Roz=. 


warte nozdrza i szczęki, zwrócone na= 
przód uszy, ogniem przeięte oczy, wszy” 
_stko to w osobliwszey z soba harmonii 
obiawia umieiącemu czuć widzowi nay- 
wyższą dostoyność przedmiotu. —Grzy=< 
wa, mówił! gość, rozchwiana na obiedwie 
strony, pomimo sprzeczności z przepisa- 
mi naszych ieźdzców, ulożona iest wtak 
piękny i naturalny sposób, iż zobu strom 
cieniowanie takowey w powietrzu stano= 
wi odpowiednią z pięknym i dobrze o= 
brachowanym rzutem ogona. —Porówny= 
waiąs w myśli, odpowiedziałem, ile tylko 
zapamiętać mogę, wszystkie prawie znaje 
duijące się w Europie tego rodzaiu po~ 
mniki, (oprócz Piotra Wielkiego w Pea 


— i 


tersburgu, którego okoliczności nie pos 


zwoliły mi widzieć) zdaie mi się, iż koń 
ten odpowiada naywięcey, wszelkim was 
runkom nietylko przepisów sztuki, ale 
nadto wsrunkom, iakie ieddynie istnienie 


poczynalią w świecie, dopiero pod ręką 
Jest to utwórz . 


gienialnych mistrzów. 
pewnych względów niezrozumiały, mo- 
že dla wielu dusz mało oswoionych ze 
sztuką, lecz na to mieysce iest on spraw” 
dzenićm możności wzajesiealasię geniu- 
szu do tey wzniosłości, Jaka olbrzymie 
pomysly Homers, Wirgiliusza it. p. za— 
kryśliły idealnym prawie Bohatyrom. 
Wszystko tu widziemy co odznaczało wiel* 
kość, prostotęi szlachetność dawney sztua 
ki, połączone z prawdą i naturą, iako też 
z tą znaiomością przedmiotu, którego 


wiele części są owocami naszego wieku, 


naszego sądu, naszey teoryi i filozofii. 
Ja, odpowie gość, z zastanawiania się 
moiego zupelnie podobne otrzymuię wy- 
padki. J to ieszcza osobliwsza, iż im 
więcey trawię tu czasu, tem mocniey— 
szych doświadczam wrażeń, bo szczegól-- 
nieysza to iest własność sztuk pięknych, 
iż w miarę poznawania ich doskonałości, 
umysł nasz tam większem przejęty zosta- 
ie dla nich podziwieńiem, dusza rozko 
szą.. Lecz ile- iest  zadziwiaiącym ten 


wspaniały kolos życia, nayszlachetniey= ` 


szego że wszystkich innych zwierzęcia, 
tyle zdrugiey strony zwracaiąc oczy na 


figurę samego Bohatyra, nowego rodza- 


iu wrażenia, ożywiać się zdaią nowym ży- 
wiołem serce.Od chwili, w którey zdiętą Zo- 
stało miz łaski Pana zasłona,nbliżaiąca po- 
dług "moiego pierwęey przekonania temn 
przedmiotowi, czuię całkowitą iego teraz 
wyniosłość. Figura ta obiawia się dla 
moich oczu wcałey wielkości swoiego 
charakteru, sztuki, i bohatyra którego iest 
obrazem. Proporcya isy zarówno, pię- 


N 


kna w całości, iak doskonała w szczegól-1 
nych częściach, naystósownieyszą okazu- 
ie się -do koniuru konia, z k tórym razewk 
połączona przyieminą i milowaiezą for~ 
muie gruppe. ; zk 

"Fo iest aderzaliącą prawdą, odpowie— 
działem, Wiadomo iest wszystkim ma— 
iącym iakikolwiek udział w przedmiocie 
sztuk wyzwolonych, ile starożytna sziu- 
ka usiłowała nadawać Statuom swoim 
szlachetną spokoyność, i ile takowe po= 
stawy we wszystkich czasach przez wszy». 
stkich wyższego rzędu mistrzów były u- 
lubionemi. Przyczyny tego „pięknie nam 
wykrywa w swoiem nieśmiertelnem dziele 
Winkelman, my zaś własnemi naszemi 
oczami przekonywamy się, iż każdego ro- 


/dzoiu dzieło sztuk piękuych tyle tylko 


maiey lub więcey staie się ogólnie gom 
dnem uwielbienia, o ile szlachetność, Spo- 
koyność, prostota. i prawda dostaią im 
się w podziale. Usiłować więc wszelkie- 
mi sposobami do doyścia takowego ce- 
lu, iest obowiązkiem każdego myślącego 
mistrza. Nieśmiertelny. Thorwaldson 
naymocniey przejęty takową prawdą, u- 


Żył nietylko wszelkich sprężyn zukłada 


ciała, poruszenia członków i muszkułów 
wytńikalących, dla nadania pewney spo- 
koyaości godney i nieodstępney wielkie=— > 
go- męża, ale nadto wydatnieyszą tako-- 
wą uczynił przez zatrzymanie pochwy 
miecza lewą ręką, a raczey łokciem przy bo» 
ku. Pym to dowcipnym sposobem, iako też 
poruszeniem prawey ręki wskazuiącey 
mieczem stronę prawą; tudżieź obrotem- 
oczu nieco w lewą, okazał naywydatniey-- 
Bże i przemawiaiące trzy akcyie. Pierwsżą 
iest oprócz właściwego wyrazu twarzy, 


spokoyność nieiako mechanicznie oznaczo- 
A > >, =" 


na, przez trzymanie łokciem uniesjoney 
nięco do.góry pochwy, bo naturalną iest 
' 4 x 


j 


xX 


. 


ć 


- Zdo iey wola, 3tio przedmiot. 
datne: 


rzeczą, Żaby postępuiąc na koniu. utrzy- 
mać pod: ręką: w sposób takowy rzecz. jia- 
kąkolwiek; należy być pierwey w pewnym 
stanie spokoynego poruszenia. 


Go gdy Jest w myśli, w takowym 


stanie, druga: akcya rozkazywania mie- 


czem w prawą, zdaie się bydź. iuż rozwa- 
Zną i obrachowaną w wysokich pomysłach* 
Bohatera. Dotąd iednak  brakuie nam: 
trzeciey akcyi, którą oznaczyć potrzeba 
przedmiot. Spoyrzyimy więc fylko na 
zwrócone oczy Dohatera w lewą stronę, 
a uyrzemy natychmiast, iź przedmiot znay+ 
dnie się w kierunku zwróconych iego 
oczu, czynność zaś iego wskazana iest 
ręką prawą, która tym sposobem usku- 
tecznioną bydź musi koniecznie przy 
zmianie: mieysc2.. 

Jest więc wyrażony: Imo: stam, osoby, 
Trzy wy- 
czynności, które _charakteryzuią 
szczególnieyszy i przyzwoity stan, maią- 
cey coś wielkiego zapowiadać osoby. 

Na te slowa Gość pe— 
w ny chwilę: w cichem zostawał milczeniu, 
okazóląc wswoiey twarzy iak gdyby ia- 
kow eś Lecz 
przerwał mówiąc» Uprzedziłeś mnie Pan 


móy przez 


powatpiewanie.. nakoniec” 
swoiem zdaniemi rozw iązałeś wątpliwość, 
iaka mialem względem szczególney tu 
akcyi, przy trzymania pochwy lewą. rę- 
ką. Pierwey leszcze nim własnemi os: 
czami uyrzałem tem pomnik, 
a nawet maiących pewną znałomość szta= 
ki utrzymywało, iż akcya takowa była 
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wiele osib, i 


nienaturalną i falszywą,iź niepodobień- 
stweni iest, aby ieździec iakowy; w czasie 
biegu konia mógł prostym tylkó przy- 
ciśnieniem łokcia utrzymywać iakikol-- 
gdyż takowy w czasie 
przedłużonego ruchu koniecznie wypaść- 


wiek przedmiot, 
by musiał. Kiedym zobaczył toż w na— 
turze, zdawało mi się zupełnie sluszrnem 
txkowe twierdzenie, Lecz przyznam się - 
iż nie znałem wajołońeg przez Pana 
nigdy mi to do gło 
wy nie przyszło, aby zaaydować się 


mogly tak głębokie, tak logiczne, tak 


teotyi, a nawet 


dzielne sposoby, które: ukrywa  sztu= 


ka. w 
posiada 
rozległości, które wszakże dla 


Jleżto ona 
layników dla mieznaiących iey 
iey zwo- 


swoich granicach.. 


Tenników, a bardziey jeszcze dla wielkich 


gieniuszów, stalą się prawie pospolitemi 
wiadomościami! W tey chwili po ważnym 
nieskończenie dla mnie nabytku i odkry= 
ciu, pochwa ta nietylko nie obraża mo» 
ich oczu, ale nadto staie się konieczną i 
niepodobna do;naruszenia. Tak to często-. 
kroć przypisuiemy wady ` mistrzowskim 
dziełom:, więcey -dla nuszey nieznajomo: 
ści,,( a ezęstokwóć nawet dla chęci odróż- 
niania się) a' niżeli dla raclęlney o praw 
dy. Gdy tymeżasem. pewna iest, iż wy- 


/niosłego Artysty gieniusz, częstokroć drzya”: 


Utwory dż" 
nasza niedkończonąciniedoświądozonacźnia: 
iomość,: przy całey < swojey nawet usilno= 
ści, zdólnyć się nie potrafi na p EE 
ich i ocenienie, 


miąc nawet, takie stwarza 


(Dokończenie m 


